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  Tego wie­czo­ru So­fia Ros­si uzna­ła, że jej du­cho­wym zwie­rzę­ciem musi być skunks. De­spe­ra­cja ma bo­wiem wy­jąt­ko­wo od­ra­ża­ją­cy odór. Za­pew­ne nie­trud­no było wy­czuć go li­tu­ją­cym się nad nią, cie­kaw­skim ga­piom.


  Obrzy­dli­wie bo­ga­ta śmie­tan­ka to­wa­rzy­ska Me­dio­la­nu, wśród któ­rej ob­ra­ca­li się jej oj­czym i mat­ka, za­wsze była jej obca. So­fia sta­ła się człon­kiem rodu Ros­sich tyl­ko dla­te­go, że Sal­wa­tor ad­op­to­wał ją, gdy mia­ła trzy­na­ście lat, że­niąc się z jej mat­ką.


  W nie­ja­sny spo­sób prze­czu­wa­ła, że jej za­rę­czy­ny z Le­an­drem Con­tim nie prze­trwa­ją.


  Naj­śwież­sza plot­ka – rze­ko­my ro­mans z jej je­dy­nym przy­ja­cie­lem, Ka­iro­sem Con­stan­ti­nou, no­wym mę­żem sio­stry Le­an­dra – spra­wi­ła, że za­czę­to pa­trzeć na nią z dez­apro­ba­tą. Gdy­by wie­dzia­ła, że bę­dzie na ustach wszyst­kich, za nic nie przy­ję­ła­by za­pro­sze­nia na uro­dzi­ny bra­ta Le­an­dra, Luki, któ­re otrzy­ma­ła wy­łącz­nie ze wzglę­dy na wy­rzu­ty su­mie­nia Le­an­dra po ze­rwa­niu za­rę­czyn.


  Ja­kimś cu­dem zro­bi­li z niej cha­rak­ter­ną zoł­zę, roz­bi­ja­ją­cą mał­żeń­stwa roz­pust­ni­cę, któ­ra po­wo­li sta­wa­ła się cię­ża­rem dla wła­snej ro­dzi­ny. Jak to moż­li­we, że po­mi­mo cięż­kiej pra­cy na­ra­zi­ła na szwank swój naj­waż­niej­szy cel – by wspie­rać oj­czy­ma i od­bu­do­wać Ros­si Le­ather, tak by jej przy­rod­ni bra­cia mo­gli prze­jąć fir­mę, gdy osią­gną peł­no­let­niość?


  An­to­nio Con­ti pod­szedł do niej aku­rat, gdy usi­ło­wa­ła zi­gno­ro­wać ko­lej­ny do­ci­nek na swój te­mat. Przy­po­mi­nał jej wil­ka – prze­bie­głe­go, chy­tre­go i po­że­ra­ją­ce­go nie­podej­rze­wa­ją­ce ni­cze­go ofia­ry w oka­mgnie­niu.


  – Po­wiedz, So­fio – za­gad­nął, od­ci­na­jąc jej dro­gę uciecz­ki. – Czy­im po­my­słem było za­aran­żo­wa­nie two­je­go mał­żeń­stwa z moim wnu­kiem?


  So­fia była w szo­ku. Nikt nie po­wi­nien był się do­my­ślić.


  – Le­an­dro wziął ślub z kimś in­nym, a na­sze za­rę­czy­ny są już bez zna­cze­nia.


  – Twój oj­czym jest am­bit­ny, ale nie na tyle spryt­ny – kon­ty­nu­ował An­to­nio, igno­ru­jąc jej wy­po­wiedź. – Mimo że wie­dział, jak bar­dzo za­le­ży mi na ożen­ku mo­ich sy­nów, ni­g­dy nie wpadł­by na to, by za­pro­po­no­wać two­ją kan­dy­da­tu­rę. Ko­bie­ty są dla nie­go bez­u­ży­tecz­ne.


  Jego sło­wa były bru­tal­ne, ale praw­dzi­we. So­fia od dzie­się­ciu lat sta­ra­ła się, by Sal­wa­tor za­uwa­żył, jak wie­le mo­gła­by wnieść do fir­my, nie przy­nio­sło to jed­nak żad­nych skut­ków. Sal po­wie­rzał jej drob­ne pro­jek­ty i nie chciał wy­słu­chać jej po­my­słów.


  – To był mój po­mysł – przy­zna­ła. – Za­rów­no two­ja, jak i moja ro­dzi­na mo­gła na tym sko­rzy­stać.


  Bez wspar­cia Con­tich fir­ma Ros­si Le­ather nie mia­ła szans wyjść z pro­ble­mów fi­nan­so­wych. An­to­nio na­dal miał ogrom­ny wpływ na star­szą ge­ne­ra­cję klien­tów bran­ży wy­ro­bów ze skó­ry. Na­to­miast Le­an­dro Con­ti, jego naj­star­szy wnuk i dy­rek­tor ge­ne­ral­ny Con­ti Lu­xu­ry Go­ods, przy­cią­gał młod­szych, od­waż­niej­szych kon­su­men­tów.


  Z ko­lei dru­gi wnuk An­to­nia, Luka Con­ti… nie miał po­kla­sku ani ko­dek­su mo­ral­ne­go. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że bra­ko­wa­ło mu ta­len­tu. Jego po­stać była mie­szan­ką uro­ku, sek­su­al­no­ści i kom­plet­ne­go bra­ku umia­ru.


  Na samą myśl o Luce So­fia ro­bi­ła się ner­wo­wa.


  Kie­dy wpa­dła na po­mysł po­ślu­bie­nia Le­an­dra, ogar­nę­ła ją pa­ni­ka. Prze­szłość i te­raź­niej­szość spla­ta­ły się ze sobą, stwa­rza­jąc nie­smacz­ną, drę­czą­cą przy­szłość. Do­bro­byt ro­dzi­ny był jed­nak waż­niej­szy niż jej na­iw­ne mrzon­ki sprzed de­ka­dy.


  An­to­nio nie wy­glą­dał na za­sko­czo­ne­go.


  – Je­steś za­rad­ną mło­dą ko­bie­tą – po­wie­dział.


  – Jak na bę­kar­ta, któ­re­go po­rzu­cił na­rze­czo­ny?


  An­to­nio wpa­try­wał się w nią w mil­cze­niu. Gdy­by daw­no temu nie zdu­si­ła wraż­li­wo­ści w za­rod­ku, by­ła­by ura­żo­na za­cho­wa­niem star­sze­go czło­wie­ka, któ­ry ba­daw­czo przy­glą­dał się każ­dej czę­ści jej cia­ła, od czub­ka gło­wy po czar­ne szpil­ki Con­ti, jej je­dy­ny ukłon w stro­nę mody.


  – Nie je­stem kro­wą, któ­rej war­tość mo­żesz oce­nić – wy­pa­li­ła. – Nie in­te­re­su­je mnie też so­jusz – do­da­ła, nie bę­dąc w sta­nie prze­łknąć tej in­te­rak­cji, na­wet dla do­bra wła­snej ro­dzi­ny.


  Roz­ba­wie­nie zła­go­dzi­ło su­ro­we rysy twa­rzy An­to­nia.


  – Nie tyl­ko trosz­czysz się o ro­dzi­nę, ale je­steś też cię­ta i nie­ustra­szo­na. Lu­bię cię, So­fio.


  Z wy­jąt­kiem jej dzie­się­cio­let­nich bra­ci, płeć prze­ciw­na rzad­ko ra­czy­ła ją sło­wa­mi, któ­re nie by­ły­by pro­tek­cjo­nal­ne lub ob­raź­li­we.


  – Chcia­ła­bym móc po­wie­dzieć o to­bie to samo. Wi­dzia­łam jed­nak, jak wy­ko­rzy­stu­jesz sła­bo­ści in­nych, by sa­me­mu od­nieść ko­rzy­ści. To samo ro­bisz z Sa­lem.


  Uśmiech nie zni­kał z ust An­to­nia.


  – Za­tem dla­cze­go mu nie do­ra­dzisz?


  Umil­kła, czu­jąc na­gły przy­pływ fru­stra­cji. Sal ni­g­dy jej nie słu­chał. Ko­chał ją, ale nie na tyle, by za­ufać jej osą­do­wi, gdy w grę wcho­dzi­ło Ros­si Le­ather. Wie­dzia­ła, że prze­bie­gły An­to­nio był tego świa­do­my.


  – Mogę ci pod­po­wie­dzieć, jak po­móc Sal­wa­to­ro­wi. Nie bę­dziesz mu­sia­ła rzu­cać się w tym celu na żo­na­tych męż­czyzn.


  Prze­peł­niał ją gniew, jed­nak za­cho­wa­ła spo­kój. Mia­ła ocho­tę udu­sić oso­bę, któ­ra roz­pę­ta­ła te nie­smacz­ne plot­ki.


  – Za­in­we­stu­ję w fir­mę Sal­wa­to­ra – kon­ty­nu­ował An­to­nio. – Zdo­bę­dę dla nie­go nowe kon­trak­ty, przy­wró­cę jego po­zy­cję na ryn­ku. Po tylu nie­prze­my­śla­nych de­cy­zjach przy­da mu się po­moc.


  – Nie je­stem na sprze­daż – od­pa­ro­wa­ła So­fia. – Za­pro­po­no­wa­łam two­je­mu wnu­ko­wi mał­żeń­stwo, by po­móc Sa­lo­wi, ale prze­strze­ga­ła­bym każ­dej przy­się­gi. By­ła­bym do­brą żoną.


  – My­ślisz, że tego nie wiem? Wła­śnie dla­te­go skła­dam ci tę pro­po­zy­cję.


  Jej tęt­no przy­spie­szy­ło.


  – Co to za pro­po­zy­cja? – wy­du­si­ła.


  – Mam jesz­cze jed­ne­go wnu­ka, si? Za­cią­gnij Lukę do oł­ta­rza, a ja zaj­mę się fi­nan­sa­mi Ros­si. Przy­szłość two­jej ro­dzi­ny bę­dzie za­bez­pie­czo­na.


  – Nie! – jej gwał­tow­na od­po­wiedź przy­ku­ła uwa­gę ga­piów.


  Mia­ła­by po­ślu­bić Lukę, Dia­bła Con­ti? Rów­nie do­brze mo­gła stą­pać po odłam­kach szkła przez resz­tę swo­je­go ży­cia.


  – Trud­no by­ło­by mi spę­dzić je­den wie­czór w to­wa­rzy­stwie Dia­bła Con­ti, a co do­pie­ro za nie­go wyjść.


  Ich dys­ku­sja naj­wy­raź­niej wy­wo­ła­ła wil­ka z lasu, gdyż w tej sa­mej chwi­li ich oczom uka­zał się Luka Con­ti we wła­snej oso­bie, w to­wa­rzy­stwie wy­so­kiej, pięk­nej blon­dyn­ki, któ­ra nie opusz­cza­ła go na krok.


  Na jego ra­mie­niu za­wsze uwie­szo­na była ko­bie­ta.


  So­fię prze­śla­do­wał gniew, któ­ry do­strze­gła w jego mgli­stym spoj­rze­niu tej nocy, gdy Le­an­dro ogło­sił ich za­rę­czy­ny. Mimo to uni­kał jej, po­dob­nie jak ona przez ostat­nie dzie­sięć lat. Jego ciem­ne wło­sy były sty­lo­wo przy­strzy­żo­ne. Ota­cza­ła go aura gra­cji i ele­gan­cji. Sze­ro­kie ra­mio­na od­zna­cza­ły się pod sza­rym je­dwa­biem, a mu­sku­lar­ne uda przy­po­mi­na­ły czy­stą stal. Wił się mię­dzy go­ść­mi, a wy­so­ka blon­dyn­ka zda­wa­ła się za­le­d­wie do­dat­kiem do jego spek­ta­ku­lar­ne­go cia­ła.


  Jed­nak na­wet prze­lot­ne spoj­rze­nie na jego twarz spra­wia­ło, że ła­two było za­po­mnieć po­zo­sta­łe de­ta­le. Sze­ro­ko roz­sta­wio­ne ciem­ne oczy, pod któ­ry­mi za­wsze ma­lo­wa­ły się siń­ce, jak­by ni­g­dy nie sy­piał, pro­sty, szla­chet­ny nos i peł­ne usta, któ­re przy­ku­wa­ły set­ki spoj­rzeń… Miał wy­raź­nie za­ry­so­wa­ne ko­ści po­licz­ko­we i wy­so­kie czo­ło. Jego twarz za­pie­ra­ła dech w pier­si.


  Ta­kie rysy po­win­ny się wy­da­wać zbyt ko­bie­ce, zbyt pięk­ne, jed­nak coś w jego oczach spra­wia­ło, że był nie­za­prze­czal­nie mę­ski, jak gdy­by jed­nym spoj­rze­niem mógł za­własz­czyć so­bie całe oto­cze­nie. Dia­beł był świa­do­my swo­jej uro­dy i spo­so­bu, w jaki dzia­ła­ła ona na ko­bie­ty, nie­za­leż­nie od tego, czy mia­ły sie­dem­na­ście czy sie­dem­dzie­siąt lat.


  Już z da­le­ka moż­na było za­uwa­żyć, że Luka był wsta­wio­ny, a może na­wet pi­ja­ny, po­dob­nie jak cie­szą­ca się złą sła­wą pięk­ność, któ­rą oka­za­ła się nie­mal była żona wło­skie­go mi­ni­stra fi­nan­sów, Ma­ria­na.


  Czy po­rzu­ci­ła męża dla Luki?


  Czy zda­wa­ła so­bie spra­wę, że Luka po­zbę­dzie się jej jak dziec­ko znu­dzo­ne nową za­baw­ką?


  So­fii pra­wie zro­bi­ło się jej żal.


  Ci­che prze­kleń­stwo do­bie­ga­ją­ce z ust An­to­nia prze­rwa­ło jej re­flek­sje.


  Luka jak zwy­kle wy­wo­łał za­mie­sza­nie. Le­an­dro wy­cią­gnął dłoń, by go za­trzy­mać, jed­nak jego młod­szy brat bez na­my­słu go ode­pchnął.


  Choć ro­dzi­na po­błaż­li­wie pod­cho­dzi­ła do jego wy­sko­ków, wy­glą­da­ło na to, że pu­blicz­na kłót­nia z ko­chan­ką, któ­ra była żoną in­ne­go męż­czy­zny, na­wet dla nich była zbyt skan­da­licz­na.


  – Na­praw­dę ocze­ku­jesz, że wyj­dę za czło­wie­ka bez­wstyd­nie ob­no­szą­ce­go się z ro­man­sem z mę­żat­ką? Któ­ry ko­bie­ty trak­tu­je w ka­te­go­riach za­kła­du, któ­ry chce wy­grać? – Wspo­mnie­nie jej wła­sne­go upo­ko­rze­nia nie da­wa­ło jej spo­ko­ju. – Któ­ry z pre­me­dy­ta­cją ła­mie ser­ca? Nie tknę­ła­bym Luki, na­wet gdy­by był je­dy­nym męż­czy­zną na tej zie­mi.


  An­to­nio po­wo­li od­wró­cił się w jej stro­nę. Jed­no spoj­rze­nie wy­star­czy­ło, by zro­zu­mia­ła, że jest na prze­gra­nej po­zy­cji.


  – Czy zda­jesz so­bie spra­wę, że bank jest go­tów cof­nąć po­życz­kę Sal­wa­to­ra? Oraz że nie ma szans, by wy­pro­du­ko­wał ko­lej­ną par­tię na czas?


  – To nie­praw­da. Zło­żył po­da­nie o prze­dłu­że­nie…


  – I mu od­mó­wio­no.


  Mia­ła pew­ność, że on za tym stał. Jego bez­względ­ny wzrok przy­pra­wiał ją o dresz­cze. Ow­szem, Sal­wa­tor sam do­pro­wa­dził fir­mę na skraj ban­kruc­twa, jed­nak to An­to­nio za­dał mu osta­tecz­ny cios, spra­wia­jąc, że bank nie przy­jął jego wnio­sku. Naj­wy­raź­niej An­to­nio był tak samo zde­spe­ro­wa­ny jak ona.


  – Na­wet gdy­bym mia­ła przy­stać na two­ją skan­da­licz­ną pro­po­zy­cję – po­wie­dzia­ła, prze­ra­żo­na my­ślą o spę­dze­niu ży­cia w to­wa­rzy­stwie bez­myśl­ne­go play­boya, któ­ry tak ją nie­gdyś zra­nił – niby jak mia­ła­bym to osią­gnąć? Mimo mo­jej fa­tal­nej sy­tu­acji, nie je­stem w sta­nie za­cią­gnąć męż­czy­zny do oł­ta­rza. Tym bar­dziej Dia­bła Con­ti, któ­ry my­śli wy­łącz­nie o so­bie.


  Choć Luce da­le­ko było do trzeź­wo­ści, ja­koś uda­ło mu się wy­pro­wa­dzić uwie­szo­ną na nim ko­bie­tę z tłu­mu. Na­dal było jed­nak sły­chać jej chra­pli­wy śmiech i roz­pacz­li­we proś­by.


  So­fia za­ru­mie­ni­ła się, gdy do­tarł do niej sens wło­skie­go bia­do­le­nia. Za­miast nie­sma­ku po­czu­ła li­tość. Ta ko­bie­ta była za­ko­cha­na w Luce.


  An­to­nio prze­niósł wzrok z Luki. Prze­peł­nia­ła go złość i, ku zdzi­wie­niu So­fii, smu­tek. An­to­nio Con­ti był zdru­zgo­ta­ny za­cho­wa­niem wnu­ka. Dla­cze­go?


  Wziął głę­bo­ki od­dech, jak gdy­by pra­gnął od­su­nąć od sie­bie te emo­cje.


  – To praw­da, mo­je­go wnu­ka nie­wie­le ob­cho­dzi. Jego ro­dzi­ce od daw­na nie żyją, a Le­an­dro też prze­stał za­wra­cać so­bie nim gło­wę. Luka zro­bił­by jed­nak wszyst­ko, by chro­nić Wa­len­ti­nę. Jest go­tów do­bić tar­gu z każ­dym, byle tyl­ko praw­da na jej te­mat nie wy­szła na jaw.


  So­fia nie wie­rzy­ła wła­snym uszom.


  – Praw­da na jej te­mat? To nie w po­rząd­ku. Nie chcę się w to mie­szać.


  – Wa­len­ti­na nie jest cór­ką mo­je­go syna. Jest owo­cem ro­man­su jej mat­ki z kie­row­cą. Je­śli ktoś się o tym do­wie, jej po­zy­cja, a na­wet jej mał­żeń­stwo z two­im przy­ja­cie­lem Ka­iro­sem le­gnie w gru­zach. Użyj tej wie­dzy, by przy­szpi­lić Lukę. Ni­g­dy nie po­zwo­lił­by jej skrzyw­dzić.


  So­fia nie mo­gła nic z sie­bie wy­du­sić. Być może by­ła­by skłon­na za­szan­ta­żo­wać Dia­bła Con­ti, nie chcia­ła jed­nak wy­ko­rzy­sty­wać do tego se­kre­tu Wa­len­ti­ny.


  – Zbyt dużo nie­win­nych lu­dzi jest w to wplą­ta­nych. Nie za­mie­rzam krzyw­dzić ko­goś tyl­ko po to, by…


  – Oca­lić fir­mę Sal­wa­to­ra? Uchro­nić mat­kę i bra­ci przed eks­mi­sją, utra­tą dro­gich sa­mo­cho­dów i re­pu­ta­cji? A co ty zro­bisz w ta­kiej sy­tu­acji? Bę­dziesz się bez sło­wa przy­glą­dać, jak Sal­wa­tor wszyst­ko tra­ci?


  – Dla­cze­go ja? Dla­cze­go nie znaj­dziesz chęt­nej ko­bie­ty i nie zmu­sisz go, by ją po­ślu­bił?


  – Bo twar­do stą­pasz po zie­mi i po­dej­mu­jesz ra­cjo­nal­ne de­cy­zje. Je­steś po­zba­wio­na głu­pich mrzo­nek o mi­ło­ści. Tyl­ko ty pa­su­jesz do Dia­bła Con­ti.


  Sło­wa An­to­nia roz­brzmie­wa­ły w my­ślach So­fii. Tak bar­dzo ża­ło­wa­ła, że tu przy­szła. Te­raz mia­ła moż­li­wość, by wy­cią­gnąć ro­dzi­nę z fi­nan­so­wych ta­ra­pa­tów, jed­nak wy­ma­ga­ło to za­prze­da­nia du­szy dia­błu…


  An­to­nio z pew­no­ścią się my­lił, wie­rząc, że jego aro­ganc­ki wnuk mógł­by prze­jąć się lo­sem sio­stry. Mimo to mu­sia­ła spró­bo­wać. Mu­sia­ła się prze­ko­nać, czy ist­nie­je szan­sa na unik­nię­cie ban­kruc­twa, sko­ro po­ja­wił się cień na­dziei, że jej ro­dzi­na nie wy­lą­du­je na bru­ku.


  Do­tar­ła do we­ran­dy na ty­łach wil­li. Luka stał opar­ty o ścia­nę. Miał za­mknię­te oczy i twarz skie­ro­wa­ną w stro­nę nie­ba. Świa­tło księ­ży­ca pod­kre­śla­ło im­po­nu­ją­cą sy­me­trię jego ry­sów. Wy­da­wał się w nim nie­co mniej zło­wiesz­czy. Spra­wiał wra­że­nie nie­mal bez­bron­ne­go… i dziw­nie sa­mot­ne­go.


  So­fia za­czę­ła zda­wać so­bie spra­wę z re­ak­cji swo­je­go cia­ła. Wil­got­ne dło­nie. Przy­spie­szo­ne tęt­no. Ucisk w brzu­chu. Na­wet po dzie­się­ciu la­tach nie po­tra­fi­ła się przy nim kon­tro­lo­wać.


  Mu­siał ją usły­szeć, bo po­wo­li otwo­rzył oczy. Gdy ją do­strzegł, przez chwi­lę wy­glą­dał na zdu­mio­ne­go, po czym przy­brał swój non­sza­lanc­ki, do bólu iry­tu­ją­cy wy­raz twa­rzy.


  – So­fia Ros­si, kró­lo­wa śnie­gu. – Mimo spo­ży­wa­ne­go tej nocy al­ko­ho­lu wy­mó­wił te sło­wa bez za­jąk­nię­cia. – Zgu­bi­łaś się, cara?


  – Nie na­zy­waj mnie… – Nie, to było zbyt oso­bi­ste. Je­śli mia­ła to zro­bić, mu­sia­ła trzy­mać ner­wy na wo­dzy. Nie za­mie­rza­ła stać się po­śmie­wi­skiem. Nie tym ra­zem.


  Ode­rwał się od ścia­ny, gdy ukła­da­ła so­bie w gło­wie sło­wa. Gdy po­now­nie na nie­go spoj­rza­ła, był już tak bli­sko, że po­czu­ła jego mę­ski za­pach.


  – Po­wiedz, ja­kim cu­dem za­wę­dro­wa­łaś do naj­dal­sze­go za­kąt­ka domu? Czyż­by bied­na owiecz­ka po­my­li­ła kie­run­ki i tra­fi­ła pro­sto w pasz­czę lwa?


  – Nie­zły z cie­bie baj­ko­pi­sarz.


  – Cze­go chcesz, So­fio? – za­py­tał nie­cier­pli­wie, prze­cie­ra­jąc dło­nią zmę­czo­ne oczy.


  – Po przed­sta­wie­niu na przy­ję­ciu uzna­łam, że przy­da ci się po­moc.


  Wy­szcze­rzył zęby w sze­ro­kim uśmie­chu.


  – A więc to tak… Pra­wa So­fia Ros­si po­sta­no­wi­ła mnie ura­to­wać.


  – Gdzie two­ja ko­chan­ka? Mogę po­pro­sić jed­ne­go z szo­fe­rów, by ją od­wiózł.


  – Jest w moim łóż­ku, kom­plet­nie oszo­ło­mio­na – od­parł, nie spusz­cza­jąc z niej wzro­ku. – Zda­je się, że ją wy­koń­czy­łem.


  So­fia wy­obra­zi­ła so­bie zla­ną po­tem, dłu­go­no­gą blon­dyn­kę w jego po­ście­li, i zro­bi­ło jej się nie­do­brze.


  Sy­pial­nia Luki – śnież­no­bia­ła po­ściel, lśnią­cy czar­ny mar­mur, czar­no-bia­łe ob­ra­zy na ścia­nach… Naj­więk­szy kosz­mar i naj­mrocz­niej­sza fan­ta­zja w jed­nym.


  – Nie są­dzisz, że to za dużo na­wet jak na cie­bie? Nie mają jesz­cze roz­wo­du, a ty ob­no­sisz się z tą re­la­cją.


  – Na tym po­le­ga cała fraj­da, si? Na igra­niu z ogniem. Za­baw­nie jest wpę­dzać jej męża w jego hu­mor­ki.


  – A po wszyst­kim po pro­stu ją zo­sta­wisz? – za­py­ta­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie wła­sne od­rzu­ce­nie. – Jej ży­cie to­wa­rzy­skie le­gnie w gru­zach, a ty po pro­stu znaj­dziesz so­bie ko­lej­ną of…


  Prych­nął i za­sło­nił dło­nią jej usta.


  – To wła­śnie so­bie po­wta­rzasz, cara? Że by­łaś ofia­rą? Zdo­ła­łaś so­bie wmó­wić, że cię do tego zmu­si­łem?


  Ode­pchnę­ła jego dłoń i spoj­rza­ła na nie­go, uda­jąc, że jego do­tyk nie zro­bił na niej wra­że­nia.


  – Nie mia­łam na my­śli, że wy­ko­rzy­stu­jesz je bez ich… Do cho­le­ry, Luka, obo­je wie­my, że ją to znisz­czy.


  – Może Ma­ria­na wła­śnie tego po­trze­bu­je. Może chce, że­bym spro­wa­dził ją na złą dro­gę, bo to jej je­dy­ny ra­tu­nek – wy­ma­wiał te sło­wa nie­mal bez­tro­sko, a mimo to po raz pierw­szy w ży­ciu So­fia do­strze­gła w nim coś wię­cej niż tyl­ko uro­dę. – Nie zro­zu­mia­ła­byś jej.


  – My­ślę po pro­stu…


  – Nie ob­cho­dzą mnie two­je opi­nie, więc, per ca­ri­ta, prze­stań je wy­ra­żać. – Po­chy­lił się w jej stro­nę. – Dla­cze­go na­gle za­czę­łaś tak się mną in­te­re­so­wać? Wresz­cie zro­zu­mia­łaś, że przy­da ci się or­gazm, któ­ry za­spo­koi cię na ko­lej­ną de­ka­dę?


  Czu­ła się, jak­by pło­mie­nie tra­wi­ły jej skó­rę. „Tak”, mia­ła ocho­tę po­wie­dzieć, jak­by każ­da ko­mór­ka jej cia­ła skła­da­ła się na to sło­wo.


  – W ży­ciu nie za­wsze cho­dzi o seks.


  – Mówi to ko­bie­ta, któ­rej naj­bar­dziej po­trze­ba po­rząd­ne­go…


  Tym ra­zem ona za­sło­ni­ła mu usta. Dłu­gie, zwin­ne pal­ce chwy­ci­ły jej de­li­kat­ny nad­gar­stek, zo­sta­wia­jąc ślad na wraż­li­wej skó­rze. Po­wo­li od­su­nął jej dłoń, jak gdy­by roz­ko­szo­wał się każ­dą se­kun­dą do­ty­ku.


  – Co we­dług cie­bie chcia­łem po­wie­dzieć?


  Za­ci­snę­ła war­gi i wzię­ła głę­bo­ki od­dech.


  – Chcia­ła­bym zło­żyć ci pro­po­zy­cję ko­rzyst­ną dla obu stron.


  – Wszyst­ko, co masz mi do za­ofe­ro­wa­nia, mogę rów­nie do­brze do­stać od in­nej.


  – Na­wet mnie nie wy­słu­cha­łeś.


  – Nie je­stem za­in­te­re­so­wa­ny.


  – Chcę wziąć z tobą ślub.
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